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PRZED­MOWA SEANA COVEYA


Mój ojciec, Ste­phen R. Covey, w mło­do­ści nie musiał szu­kać pracy. Jego
ojciec był wła­ści­cie­lem sieci popu­lar­nych hoteli, a on, jako naj­star­szy
syn, miał prze­jąć inte­res.


Zapra­gnął jed­nak wyko­rzy­stać swoje zdol­no­ści w inny spo­sób. Po krót­kiej
przy­go­dzie z naucza­niem nie mógł igno­ro­wać wewnętrz­nego głosu – pasji,
talentu i sumie­nia – dla­tego posta­no­wił, że chce zostać nauczy­cie­lem.
Dostrze­gał nie­zwy­kłe moż­li­wo­ści swo­ich uczniów i marzył, aby poma­gać im
w wyko­rzy­sty­wa­niu tego poten­cjału. Choć wie­dział, że zgod­nie z wolą ojca
ma prze­jąć rodzinną firmę, posta­no­wił z nim poroz­ma­wiać. Bar­dzo się
oba­wiał jego reak­cji.


Któ­re­goś dnia po pro­stu do niego pod­szedł i powie­dział, że chce zostać
nauczy­cie­lem. W odpo­wie­dzi usły­szał: „Dobrze, synu. Będziesz wspa­nia­łym
nauczy­cie­lem. Prawdę mówiąc, sam ni­gdy nie prze­pa­da­łem za inte­re­sami”. I tak oto dok­tor Covey został wykła­dowcą uni­wer­sy­tec­kim, pisa­rzem i wresz­cie jed­nym z naj­bar­dziej roz­chwy­ty­wa­nych auto­ry­te­tów w dzie­dzi­nach
przy­wódz­twa, sku­tecz­nej przed­się­bior­czo­ści i rodziny – a wszystko
dla­tego, że miał odwagę wsłu­chać się w swój wewnętrzny głos i dać z sie­bie jak naj­wię­cej.


Innym rów­nież poma­gał odkry­wać ich moż­li­wo­ści. Kie­dyś zapy­ta­łem ojca,
jaka jest według niego defi­ni­cja przy­wódz­twa. Odparł wtedy: „Przy­wódz­two
polega na uświa­da­mia­niu innym ich war­to­ści i moż­li­wo­ści tak wyraź­nie, że
to ich zain­spi­ruje, aby sami je w sobie dostrze­gli”. Po raz pierw­szy
usły­sza­łem takie wyja­śnie­nie i przy­znaję, że mia­łem łzy w oczach.
Dla­czego? Dla­tego, że ta defi­ni­cja to był cały on. Zawsze uświa­da­miał mi
moje moż­li­wo­ści i war­tość, nawet gdy sam ich nie dostrze­ga­łem. Spra­wiał,
że czu­łem, jak­bym był w sta­nie osią­gnąć wszystko, i wpa­jał mi
prze­ko­na­nie, że mam do wypeł­nie­nia ważną misję. Tak samo postę­po­wał
wobec moich braci, sióstr i w ogóle wszyst­kich osób ze swo­jego
oto­cze­nia. Wie­rzył, że wszy­scy mamy do speł­nie­nia jakiś wyjąt­kowy cel, a nie­ogra­ni­czone moż­li­wo­ści i war­tość każ­dego z nas są nie­po­rów­ny­walne.


Mój ojciec był wspa­nia­łym nauczy­cie­lem. Tra­fiał do uczniów przede
wszyst­kim swoim postę­po­wa­niem, a w dru­giej kolej­no­ści tym, co mówił.
Jego fascy­nu­jące spo­strze­że­nia miały na mnie ogromny wpływ. Jedną z pod­sta­wo­wych rze­czy, które nie­ustan­nie mi wpa­jał, było prze­ko­na­nie, że
można żyć na dwa spo­soby: kie­ru­jąc się w życiu wiel­ko­ścią wewnętrzną
(pier­wotną) albo wtórną. Ta pierw­sza wiąże się z tym, kim naprawdę
jesteś – to cha­rak­ter, spój­ność wewnętrzna, naj­głęb­sze motywy i pra­gnie­nia. Wiel­kość wtórna to z kolei popu­lar­ność, tytuł, sta­tus,
sława, mają­tek i wszel­kie zaszczyty. Ojciec nauczył mnie nie przej­mo­wać
się wiel­ko­ścią wtórną, a sku­piać na wewnętrz­nej. Zwra­cał też uwagę, że
wiel­kość wtórna czę­sto – choć nie zawsze – przy­pada w udziale ludziom
posia­da­ją­cym już wiel­kość wewnętrzną, która zresztą sama w sobie wiąże
się z nagro­dami takimi jak spo­kój ducha, poczu­cie, że coś wno­simy do
tego świata, oraz bogate i satys­fak­cjo­nu­jące rela­cje. Takie zalety
prze­wa­żają nad zewnętrz­nymi nagro­dami wiel­ko­ści wtór­nej: pie­niędzmi,
popu­lar­no­ścią, oraz ego­cen­trycz­nym, sku­pio­nym na przy­jem­no­ściach życiem,
które nazbyt czę­sto uwa­żamy za „suk­ces”.


Ta publi­ka­cja jest zbio­rem kil­ku­na­stu naj­lep­szych ese­jów mojego ojca,
które nie uka­zały się dotych­czas w żad­nej książce. Nie są dobrze znane,
ale to Ste­phen Covey w naj­lep­szym wyda­niu. Zawie­rają jego naj­wspa­nial­sze
reflek­sje, dla­tego moi kole­dzy i ja uzna­li­śmy za sto­sowne podzie­lić się
nimi ze świa­tem. Gdy piszę tę przed­mowę, wła­śnie mijają trzy lata od
jego śmierci. Dzięki tym roz­pra­wom prze­mówi do cie­bie jego mądry, silny
głos. Te eseje pozo­stały prak­tycz­nie nie­zmie­nione od czasu, gdy je
napi­sał. Sple­tli­śmy je jedy­nie w nar­ra­cję na temat wiel­ko­ści
wewnętrz­nej. Powsta­wały w cza­sie, gdy mój ojciec pra­co­wał nad 7
nawy­kami sku­tecz­nego dzia­ła­nia, i czy­tel­nicy zapewne z fascy­na­cją
prze­śle­dzą w nich genezę idei, które zdo­łały odmie­nić świat biz­nesu i życie wielu milio­nów osób. Nie jest to by­naj­mniej powtórka z 7 nawy­ków
sku­tecz­nego dzia­ła­nia. Niniej­sza książka jest świe­żym spoj­rze­niem na
zamianę zewnętrz­nej otoczki suk­cesu na wewnętrzny spo­kój, satys­fak­cję i mądrość.


Wielu ludzi cierpi. Ich codzien­ność zdo­mi­no­wana jest przez chro­niczne
pro­blemy, fru­stra­cje i roz­cza­ro­wa­nia. Powo­dów do znie­chę­ce­nia nie
bra­kuje, a wiele „leków” na życiowe bolączki działa jedy­nie
powierz­chow­nie. Ta książka pomoże ci wró­cić do zdro­wia w tym świe­cie
aspi­ryny i pla­strów. Sam musia­łem spro­stać trud­nym pró­bom i na pod­sta­wie
wła­snych doświad­czeń zapew­niam cię, że wpo­jone mi przez ojca zasady –
wyraź­nie wyja­śnione w tej książce – dały mnie oraz mojej rodzi­nie odwagę
i pew­ność sie­bie, aby nie utknąć w prze­szło­ści, dać z sie­bie jak
naj­wię­cej i zna­leźć szczę­ście. To samo umoż­li­wią także tobie.
  
WSTĘP: WIEL­KOŚĆ WEWNĘTRZNA A WIEL­KOŚĆ WTÓRNA


Tita­nic wyru­szył w swoją pierw­szą i ostat­nią podróż, mając na
pokła­dzie 614 drew­nia­nych leża­ków. Codzien­nie rano załoga odwią­zy­wała je
i roz­sta­wiała, aby zachę­cić pasa­że­rów do wypo­czynku na zewnątrz.
Oczy­wi­ście podróżni mogli dowol­nie je prze­sta­wiać1.


Gdy potężny Tita­nic tonął, praw­do­po­dob­nie nikt nie myślał o leża­kach.


„Prze­sta­wia­nie leża­ków na Tita­nicu” stało się nato­miast syno­ni­mem
robie­nia bez­sen­sow­nych i try­wial­nych rze­czy, zamiast sku­pia­nia się na
tym, co w życiu naj­waż­niej­sze.


W końcu usta­wia­nie leża­ków na pokła­dzie w chwili, gdy sta­tek tonie, jest
dosłow­nie ostat­nią rze­czą, jaka komu­kol­wiek przy­szłaby do głowy.


Dla­czego więc tylu z nas to robi?


Prze­sta­wia­nie leża­ków ozna­cza, że uwa­żamy pozory za waż­niej­sze od
rze­czy­wi­sto­ści, bar­dziej dbamy o wize­ru­nek niż o istotę rze­czy, a nasze
prio­ry­tety są na opak.


I tak wła­śnie jest. To, co powinno być ostat­nie, sta­wiamy na pierw­szym
miej­scu.


Rezul­tat? Nie­zre­ali­zo­wane cele, nie­udane kariery, roz­bite rodziny,
kło­poty ze zdro­wiem, upa­da­jące firmy, utra­cone przy­jaź­nie i życie
pogrze­bane pod szcząt­kami złych decy­zji.


Taki wła­śnie los spo­tkał Tita­nica. Zato­nął w 1912 roku, a wraz z nim
1517 osób. „Bez­pie­czeń­stwo przede wszyst­kim” zna­la­zło się na końcu
hie­rar­chii waż­no­ści. Sta­tek pły­nął z dużą pręd­ko­ścią przez nie­bez­pieczną
strefę dry­fu­ją­cej kry. Nie prze­wi­dziano dosta­tecz­nej liczby łodzi
ratun­ko­wych dla wszyst­kich pasa­że­rów. Nie prze­pro­wa­dzono żad­nych
prób­nych alar­mów sza­lu­po­wych, więc nikt nie wie­dział, co robić, gdy
doszło do kata­strofy2.


Histo­ria Tita­nica uzmy­sła­wia nam, ile prawdy jest w sło­wach Goethego:
„To, co naj­waż­niej­sze, nie może być na łasce tego, co naj­mniej ważne”.


Tym­cza­sem jakże wielu z nas na pierw­szym miej­scu sta­wia sprawy, które
powinny się zna­leźć na ostat­nim.


Czy nasze ukryte cele liczą się dla nas bar­dziej niż osoby, za które
jeste­śmy odpo­wie­dzialni?


Czy jeste­śmy dla innych mili, gdy są obok, a potem obga­du­jemy ich za
ple­cami?


Czy trak­tu­jemy obcych lepiej niż człon­ków wła­snej rodziny – czyli osoby,
które powinny być dla nas naj­waż­niej­sze?


Czy bie­rzemy, ile się da, w zamian dając jak naj­mniej od sie­bie?


Czy wolimy szyb­kie i krót­ko­trwałe suk­cesy od tych, które wyma­gają
dłu­go­fa­lo­wych dzia­łań?


Czy bar­dziej cenimy sobie powierz­chowne oznaki suk­cesu (leżaki) niż
wewnętrzny spo­kój i satys­fak­cję, któ­rych źró­dłem jest nasz ogromny
wysi­łek (oca­le­nie statku)?


Według dok­tora Ste­phena R. Coveya z wiel­ko­ścią wewnętrzną wiąże się
ten rodzaj suk­cesu, który wynika z naszego wkładu i trudu. W odróż­nie­niu
od niej otoczka suk­cesu – sta­tus, popu­lar­ność, publiczny wize­ru­nek –
jest wiel­ko­ścią wtórną. Kiedy obser­wu­jemy dzia­ła­nia i zacho­wa­nie
cele­bry­tów, zna­nych spor­tow­ców, dyrek­to­rów firm czy akto­rów, widzimy
wiel­kość wtórną.


Wiel­kość pier­wotna jest w nas samych. Doty­czy naszego cha­rak­teru. Wtórna
nato­miast jest widoczna na zewnątrz. Jak nauczał dr Covey: „Wielu
ludziom posia­da­ją­cym wiel­kość wtórną – spo­łeczne uzna­nie dla ich
zdol­no­ści – bra­kuje wiel­ko­ści pier­wot­nej, czyli dobrego cha­rak­teru.
Wcze­śniej czy póź­niej ujaw­nia się to w ich dłu­go­trwa­łych związ­kach ze
współ­pra­cow­ni­kami, ze współ­mał­żon­kiem, przy­ja­cie­lem czy dora­sta­ją­cym
dziec­kiem prze­cho­dzą­cym burz­li­wie okres poszu­ki­wa­nia wła­snej toż­sa­mo­ści.
Cha­rak­ter bowiem jest naj­bar­dziej wymowny. Jak to ujął Emer­son: «To, kim
jesteś, krzy­czy tak gło­śno, że nie sły­szę, co mówisz»”3.


Udane życie opiera się na wiel­ko­ści wewnętrz­nej (pier­wot­nej) –
sumien­no­ści, hono­rze, spój­no­ści wewnętrz­nej, wytrwa­ło­ści, poświę­ce­niu i pracy dla dobra innych, nie­za­leż­nie od nagród mate­rial­nych czy
oko­licz­no­ści. Są to natu­ralne i uni­wer­salne zasady, któ­rych nie wolno
łamać. Brzmią jed­na­kowo dla wszyst­kich, zawsze i wszę­dzie. Dąże­nie do
wiel­ko­ści wtór­nej, nie­po­par­tej wiel­ko­ścią wewnętrzną, nie zda egza­minu.
Nie da się zbu­do­wać uda­nego życia na nie­sta­bil­nym grun­cie pozo­rów i tym­cza­so­wej popu­lar­no­ści, da się je nato­miast wznieść na skale zasad,
które się nie zmie­nią.


Jak na iro­nię, wiel­kość wtórna czę­sto – choć nie zawsze – idzie za
wiel­ko­ścią wewnętrzną. Ludzie o dobrym cha­rak­te­rze zwy­kle są w życiu
„wygrani”, ponie­waż inni im ufają. Ich ciężka praca na ogół daje im
pewien poziom bez­pie­czeń­stwa, a cza­sami nawet dobro­bytu. Swoim
poświę­ce­niem zaskar­biają sobie miłość i lojal­ność innych. Wła­śnie takie
są natu­ralne kon­se­kwen­cje wiel­ko­ści wewnętrz­nej.


Oczy­wi­ście nic nie jest zagwa­ran­to­wane. Dobry cha­rak­ter nie zabez­pie­cza
przed cho­ro­bami lub pechem. Nie brak porząd­nych ludzi, któ­rzy całe życie
ciężko pra­cują, nie osią­ga­jąc wiel­kich docho­dów. Nie­mniej osoby, które
dążą do wiel­ko­ści wewnętrz­nej, osią­gają spo­kój i satys­fak­cję nie­do­stępne
dla tych, które sku­piają się wyłącz­nie na wiel­ko­ści wtór­nej, choć
wie­dzą, że nie kryje się za nią nic, co ma praw­dziwe zna­cze­nie.


Wielu ludzi myl­nie uważa wiel­kość wtórną za suk­ces. Robią wszystko, co w ich mocy, aby na zewnątrz stwa­rzać pozory powo­dze­nia, a jed­no­cze­śnie
boją się poznać, kim są naprawdę w głębi duszy. Nie chcą pła­cić ceny,
jakiej wymaga praw­dziwy suk­ces. Szu­kają spo­so­bów osią­gnię­cia celu bez
wysiłku. Pre­zen­tują światu fał­szywy obraz sie­bie. Udają, że są two­imi
przy­ja­ciółmi. Więk­szo­ści z nas zda­rzyło się kie­dyś tak myśleć.


Oczy­wi­ste powinno być dla nas to, że cechy nega­tywne, takie jak ego­tyzm,
leni­stwo, wieczne odkła­da­nie wszyst­kiego na póź­niej i nie­uczci­wość, mają
swoje natu­ralne kon­se­kwen­cje – podob­nie jak zalety. Jed­nakże w epoce
wiel­ko­ści wtór­nej wyniki son­daży wydają się mieć więk­sze zna­cze­nie od
moral­nych prze­ko­nań, a to, co widać na zewnątrz, stało się waż­niej­sze od
tego, co jest w środku.


Mimo wszystko w naj­głęb­szych zaka­mar­kach naszej duszy tkwi świa­do­mość,
że nie może być mowy o uda­nym życiu bez wier­no­ści zasa­dom. „Son­daże
Gal­lupa poka­zują, że 90 pro­cent doro­słych oby­wa­teli Sta­nów Zjed­no­czo­nych
popiera naucza­nie uczci­wo­ści, demo­kra­cji, akcep­ta­cji dla ludzi
odmien­nych ras i mniej­szo­ści etnicz­nych, patrio­ty­zmu, tro­ski o przy­ja­ciół i człon­ków rodziny, odwagi moral­nej oraz tzw. zło­tej
reguły”4. W głębi serca wiemy, że zewnętrzny suk­ces jest w isto­cie porażką, jeżeli nie wypływa z suk­cesu wewnętrz­nego. Tego
praw­dzi­wego pra­gniemy dla naszych dzieci. Powin­ni­śmy go pra­gnąć rów­nież
dla sie­bie.


To prze­świad­cze­nie znaj­duje popar­cie w rze­tel­nych danych. Naukowcy
pró­bu­jący usta­lić, jakie umie­jęt­no­ści i cechy pro­wa­dzą do suk­cesu, już
nie sku­piają się głów­nie na inte­li­gen­cji czy talen­cie. Wielu uważa, że
więk­sze zna­cze­nie ma cha­rak­ter. Na przy­kład w słyn­nym bada­niu Perry
Pre­school Pro­ject od dzie­się­cio­leci moni­to­ruje się uczest­ni­ków w celu
usta­le­nia, jakie czyn­niki poma­gają reali­zo­wać się w życiu i pro­wa­dzą do
praw­dzi­wych osią­gnięć. Zaini­cjo­wany w Michi­gan w 1965 roku pro­jekt objął
123 dzieci w wieku przed­szkol­nym i od tam­tej pory śle­dzi życie każ­dego z nich. Uczest­ni­ków dłu­go­fa­lo­wego bada­nia wyty­po­wano z naj­bied­niej­szych
czę­ści mia­sta i uczono wytrwa­ło­ści w wyko­ny­wa­niu nud­nych i czę­sto
nie­sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cych zadań, cier­pli­wo­ści w ocze­ki­wa­niu na nagrodę oraz
kon­se­kwent­nego reali­zo­wa­nia planu. Innymi słowy, wpa­jano im pod­sta­wowe
cechy dobrego cha­rak­teru. Pół wieku póź­niej ta nauka wciąż pro­cen­tuje w życiu uczest­ni­ków pro­jektu. W porów­na­niu z rówie­śni­kami w ich gru­pie
praw­do­po­do­bień­stwo ukoń­cze­nia stu­diów było znacz­nie wyż­sze, szanse
zna­le­zie­nia zatrud­nie­nia i uzy­ska­nia dobrych zarob­ków – dwu­krot­nie
więk­sze, a ryzyko, że zostaną aresz­to­wani lub będą korzy­stali z zasił­ków
– o połowę mniej­sze5.


Jak na iro­nię, głów­nym celem Perry Pre­school Pro­ject miało być
pod­wyż­sze­nie ilo­razu inte­li­gen­cji uczniów. Oczy­wi­ście tak się nie stało,
ale łatwo się domy­ślić, że ogrom­nie wzrósł ich SQ, czyli suc­cess
quotient (ilo­raz suk­cesu), ponie­waż przy­swo­ili sobie zasady dobrego
cha­rak­teru.


Dr Covey głę­boko wie­rzył, że cha­rak­ter ma o wiele więk­sze zna­cze­nie w dąże­niu do suk­cesu niż talent, inte­li­gen­cja czy oko­licz­no­ści. Przez całe
życie poma­gał ludziom na całym świe­cie dostrze­gać tę pod­sta­wową prawdę i odmie­niać los. Tysiącom osób udało się tego doko­nać dzięki kor­po­ra­cyj­nym
i rzą­do­wym pro­gra­mom szko­le­nio­wym lub po pro­stu dzięki lek­tu­rze jego
best­sel­le­ro­wych porad­ni­ków. Dziś w szko­łach i na uczel­niach na
wszyst­kich kon­ty­nen­tach mło­dzi ludzie poznają te zasady za sprawą
peł­nego sys­temu dydak­tycz­nego „The Leader in Me”, ofe­ro­wa­nego przez
spółkę Fran­klin­Co­vey. Stu­denci poznają róż­nicę mię­dzy wiel­ko­ścią
wewnętrzną i wiel­ko­ścią wtórną oraz uczą się żyć zgod­nie z tą pierw­szą.
Rezul­taty są po pro­stu nie­zwy­kłe.


Jak możemy sobie przy­swoić zasady wiel­ko­ści wewnętrz­nej? Czy nasz
cha­rak­ter nie jest okre­ślony już w chwili naro­dzin? Czy w ogóle da się
go zmie­nić?


To nie­ła­twe, ale praca nad cha­rak­te­rem jest moż­liwa. Dok­tor Covey uczył,
że możemy się zmie­nić, ponie­waż mamy moc decy­do­wa­nia o tym, jak
postę­pu­jemy. Cha­rak­ter czło­wieka można potrak­to­wać jak prze­pis kuli­narny
– miarka genów, łyżka czyn­ni­ków śro­do­wi­sko­wych i kilka szczypt szczę­ścia
– tyle że od nas samych zależy, jak wyko­rzy­stamy te skład­niki.


Klu­czem do suk­cesu jest obra­nie kursu na nie­zmienne zasady i uni­ka­nie
okręż­nych dróg, które pozwa­lają je omi­nąć. Jeżeli chcesz podą­żać na
pół­noc, czu­bek two­jego nosa ma być skie­ro­wany w tę samą stronę co igła
kom­pasu. Nawet naj­mniej­sze odchy­le­nie ozna­cza, że nie podą­żasz już
dokład­nie w kie­runku pół­nocy – tak po pro­stu jest i już. Zasady rzą­dzące
rze­czy­wi­sto­ścią są takie same jak te, które decy­dują o suk­ce­sie, i jeśli
je naru­szasz, musisz ponieść kon­se­kwen­cje.


W chwili gdy to robisz, nie­ko­niecz­nie poja­wia się poczu­cie winy lub
jakiś dys­kom­fort psy­chiczny – przy­naj­mniej nie od razu. Być może
doświad­czysz nawet cze­goś, co bada­cze nazy­wają „eufo­rią oszu­sta” –
satys­fak­cję, że coś ci się upie­kło. Wielu oso­bom przy­jem­ność spra­wia
oszu­ki­wa­nie przy pła­ce­niu podat­ków, wyol­brzy­mia­nie fir­mo­wych wydat­ków
lub obma­wia­nie kogoś za ple­cami. Kto wie, może same sobie gra­tu­lują i czują się lep­sze niż uczciwi fra­je­rzy6.


Więk­szość z nas dosko­nale zdaje sobie jed­nak sprawę, kiedy krzyw­dzi
innych – lub sie­bie samych – i ma to nie­unik­nione kon­se­kwen­cje dla
naszego cha­rak­teru.


Gdy nie prze­strze­gamy zasady oszczęd­no­ści i za dużo wyda­jemy, zwy­kle
jeste­śmy biedni. Jeżeli nie przej­mu­jemy się potrze­bami wła­snego
orga­ni­zmu – zasa­dami regu­lar­nego ćwi­cze­nia i odpo­wied­niego odży­wia­nia –
praw­do­po­dob­nie skoń­czy się na tym, że będziemy słabi i cho­rzy. Jeśli
łamiemy zasady życz­li­wo­ści i wza­jem­nego sza­cunku, nie­mal na pewno mamy
wię­cej wro­gów niż przy­ja­ciół.


Oczy­wi­ście żadne z tych następstw złego postę­po­wa­nia nie jest abso­lut­nie
nie­unik­nione. Jeżeli jed­nak chłodno patrzysz na życie przez pry­zmat
praw­do­po­do­bień­stwa, takie kon­se­kwen­cje są wię­cej niż moż­liwe.


Zasady, jakimi rzą­dzi się rze­czy­wi­stość, są nie­za­prze­czalne. Nie mamy
nad nimi kon­troli. I nie ma zna­cze­nia, czy w nie wie­rzymy – one po
pro­stu ist­nieją i już. Dla­tego mamy więk­sze szanse na udane życie,
jeśli postę­pu­jemy zgod­nie z nimi, zamiast pró­bo­wać je igno­ro­wać.


Wiąże się to z koniecz­no­ścią ana­lizy wła­snego cha­rak­teru i moty­wów
dzia­ła­nia. Jeżeli zależy nam na powo­dze­niu, powin­ni­śmy zorien­to­wać swój
cha­rak­ter i motywy według odpo­wied­nich zasad. Być może trzeba popra­co­wać
nad okre­śloną wadą, na przy­kład skłon­no­ścią do odkła­da­nia wszyst­kiego na
póź­niej, zazdro­ścią lub ego­izmem. Tak czy ina­czej, musimy sta­wić czoło
temu, jacy naprawdę jeste­śmy, i prze­or­ga­ni­zo­wać życie według zasad,
które umoż­li­wiają suk­ces.


Nie­raz trudno jest prze­kro­czyć gra­nicę tego, co dok­tor Covey nazywa
„tajem­ni­czym ogro­dem” naszego życia, aby prze­ko­nać się, co naprawdę tam
rośnie. Nie zawsze da się tak po pro­stu sko­ry­go­wać kurs według
naj­waż­niej­szych zasad, ale to jedyna droga do praw­dzi­wego suk­cesu.


Zasady są jak dźwi­gnie. Nikt nie prze­su­nie wiel­kiego głazu bez pomocy.
Jeżeli jed­nak użyje odpo­wied­niej dźwi­gni, zada­nie może się oka­zać dość
łatwe. Sam Archi­me­des po wyna­le­zie­niu dźwi­gni powie­dział podobno:
„Daj­cie mi punkt pod­par­cia, a poru­szę Zie­mię”. Zasady, takie jak
spój­ność wewnętrzna, praca na rzecz innych czy sku­pia­nie się przede
wszyst­kim na spra­wach naj­waż­niej­szych, dają nam wielką siłę. Jedy­nie
kon­se­kwent­nie sto­su­jąc te dźwi­gnie, możemy mieć nadzieję, że z drogi do
suk­cesu uda nam się usu­nąć naj­więk­sze prze­szkody – takie wady, jak
ego­izm, robie­nie z sie­bie ofiary oraz wszystko, co odciąga naszą uwagę
od naprawdę waż­nych spraw. Jeżeli jesteś osobą uczciwą i spójną
wewnętrz­nie, łatwo zdo­by­wasz zaufa­nie innych. O wiele wię­cej osią­gasz,
gdy kom­pe­tent­nie kogoś obsłu­gu­jesz, niż gdy trak­tu­jesz go obo­jęt­nie.
Sku­pia­jąc się przede wszyst­kim na swo­ich praw­dzi­wych prio­ry­te­tach, nie
pła­cisz za to wyso­kiej ceny, nie mar­nu­jesz czasu ani życia.


W tej książce dok­tor Covey zaczyna od wyja­śnie­nia, jak odbyć tę jakże
ważną podróż od obse­sji na punk­cie wiel­ko­ści wtór­nej do sku­pie­nia na
wiel­ko­ści wewnętrz­nej. Następ­nie opi­suje dwa­na­ście naj­waż­niej­szych
zasad, jakimi kie­rują się ludzie suk­cesu, i daje wska­zówki, jak je sobie
przy­swoić. Te zasady to:



  	
    spój­ność wewnętrzna,

  

  	
    wkład,

  

  	
    prio­ry­tet,

  

  	
    oso­bi­ste poświę­ce­nie,

  

  	
    słu­że­nie innym,

  

  	
    odpo­wie­dzial­ność,

  

  	
    lojal­ność,

  

  	
    wza­jem­ność,

  

  	
    róż­no­rod­ność,

  

  	
    nie­ustanne ucze­nie się,

  

  	
    odnowa,

  

  	
    naucza­nie.

  




Pierw­szą z dźwi­gni jest spój­ność wewnętrzna – stan, w któ­rym jeste­śmy
wewnętrz­nie nie­po­dzie­leni. Ludzie, któ­rzy posia­dają tę cechę, są tacy
sami w środku i na zewnątrz. Nie mają żad­nych ukry­tych zamia­rów ani
moty­wów. Dok­tor Covey mówi o takich oso­bach, że są „zin­te­gro­wane z zasa­dami”.


Praw­dziwy suk­ces możemy osią­gnąć jedy­nie wtedy, gdy nasz cel pozo­staje w cał­ko­wi­tej har­mo­nii z tym, jacy naprawdę jeste­śmy. Gdy uda nam się taki
cel wyzna­czyć, wiel­kość wewnętrzną mamy na wycią­gnię­cie ręki. Dwa­na­ście
dźwi­gni umoż­liwi nam przej­ście od suk­cesu pozor­nego do real­nego – od
wewnętrz­nego zagu­bie­nia do pew­no­ści sie­bie, jaką czuje każdy czło­wiek,
któ­rego życie opiera się na fun­da­men­cie natu­ral­nych zasad.


Dla­czego aku­rat ta dwu­nastka?


Od naj­daw­niej­szych cza­sów ludzie myślący spo­rzą­dzali podobne listy
poży­tecz­nych reguł. Wystar­czy wspo­mnieć Ary­sto­te­le­sow­ską teo­rię cnót lub
trzy­na­ście cnót Ben­ja­mina Fran­klina. Wśród współ­cze­snych naukow­ców
wybitny psy­cho­log Mar­tin Selig­man wyróż­nił dwa­dzie­ścia cztery zalety
cha­rak­teru na pod­sta­wie badań tego, co spra­wia, że „dobre życie” jest
moż­liwe7.


Dwa­na­ście dźwi­gni dok­tora Coveya bazuje na jego autor­skich, sze­roko
zakro­jo­nych bada­niach i wie­lo­let­nim doświad­cze­niu w pracy z tysią­cami
ludzi na całym świe­cie. On sam uwa­żał owe dźwi­gnie za pod­sta­wowe i nie­zbędne. Rzą­dzi nimi pewna hie­rar­chia. Jak już wspo­mnie­li­śmy,
fun­da­men­tem praw­dzi­wego suk­cesu jest spój­ność wewnętrzna, obok
wkładu – czyli pozo­sta­wie­nia po sobie zna­czą­cej spu­ści­zny i wpro­wa­dza­nia pozy­tyw­nych zmian. Zasada prio­ry­tetu pozwala nam to
osią­gnąć i nie zgu­bić się w gąsz­czu miał­kich spraw.


Żadna trwała spu­ści­zna nie jest moż­liwa bez oso­bi­stego poświę­ce­nia.
Kiedy zaczy­namy się zasta­na­wiać, jak możemy przy­słu­żyć się innym,
dociera do nas, czym jest wyj­ście poza wła­sne ego i pozna­nie smaku
praw­dzi­wego suk­cesu.


We współ­cze­snym świe­cie coraz czę­ściej igno­ruje się natu­ralną zasadę
odpo­wie­dzial­no­ści. Nikt nie ma opo­rów przed przy­zna­niem się do
suk­cesu, ale gdy przy­cho­dzi pora roz­li­cze­nia się z tego, co nam nie
wyszło, róż­nica mię­dzy czło­wie­kiem wiel­ko­ści wewnętrz­nej i wtór­nej jest
wyraźna. Ten pierw­szy nikogo nie obwi­nia, lecz sam wystę­puje przed
sze­reg i otwar­cie bie­rze na sie­bie odpo­wie­dzial­ność, gdy trzeba to
zro­bić.


Lojal­ność jest natu­ralną kon­se­kwen­cją chęci słu­że­nia ludziom. Będąc
odda­nym takiej służ­bie, budu­jesz ogromny kapi­tał zaufa­nia w rela­cjach z innymi. Twoja lojal­ność wobec nich nie­zmien­nie rośnie, podob­nie jak ich
lojal­ność wobec cie­bie. Ści­sły zwią­zek z tą cechą ma zasada
wza­jem­no­ści – rów­nie stała jak prawo powszech­nego cią­że­nia. W każ­dej
minu­cie życia pono­simy kon­se­kwen­cje naszych dzia­łań, a stan naszego
konta rela­cji może być dodatni bądź ujemny. Jeste­śmy trak­to­wani tak, jak
sami trak­tu­jemy innych. Naru­sza­jąc ich zaufa­nie, otwie­ramy drogę temu,
że odpłacą nam pięk­nym za nadobne. Być może nie sta­nie się to od razu,
ale kie­dyś trzeba będzie ponieść kon­se­kwen­cje.


Każdy powi­nien głę­boko i praw­dzi­wie cenić róż­no­rod­ność, jeżeli chce
osią­gnąć w życiu mak­sy­malny suk­ces. I nie jest ważne, czy mówimy o bio­lo­gii czy o inte­re­sach, o poli­tyce czy o pracy nad nowymi pro­duk­tami.
Natura pozbywa się jed­no­rod­no­ści, a cele­bruje róż­nice. Jak twier­dzi
dok­tor Covey: „Jeśli dwoje ludzi jest tego samego zda­nia, zaczyna wiać
nudą”8. Ucząc się doce­niać i wyko­rzy­sty­wać odmienne zalety
wno­szone przez róż­nych ludzi, mamy o wiele więk­sze szanse na powo­dze­nie.


I wresz­cie, jedy­nie dzięki nie­ustan­nej nauce i dba­niu o odnowę można
unik­nąć natu­ral­nych kon­se­kwen­cji, jakimi są sta­gna­cja i utrata
zna­cze­nia. Rege­ne­ra­cję umoż­li­wiają nam ćwi­cze­nia fizyczne, czy­ta­nie,
spę­dza­nie czasu z oso­bami, które kochamy, oraz prak­tyki, takie jak
medy­ta­cja. Dosko­nale przy­swa­jamy sobie zasady wiel­ko­ści wewnętrz­nej,
naucza­jąc ich innych ludzi – czyli nie tylko swoim postę­po­wa­niem
dajemy przy­kład wiel­ko­ści wewnętrz­nej, ale rów­nież sta­jemy się jej
nauczy­cie­lami.


Wszyst­kie dwa­na­ście dźwi­gni uła­twia nam życie i czyni je bogat­szym.
Korzy­sta­jąc z nich, wzmac­niasz swój cha­rak­ter oraz wpływ, jaki masz na
innych ludzi. Oczy­wi­ście na­dal musisz ciężko pra­co­wać, aby usu­wać z życio­wej ścieżki prze­szkody, ale przy­naj­mniej twoje wysiłki nie są
daremne.


Dwa­na­ście dźwi­gni nie sta­nowi pod­su­mo­wa­nia wszyst­kich zasad uda­nego
życia – takich reguł jest wię­cej – ale te są abso­lutną pod­stawą. Bez
nich nikt nie może osią­gnąć praw­dzi­wego suk­cesu. Ta książka wni­kli­wie je
ana­li­zuje i pomaga zro­zu­mieć, jak na stałe uczy­nić te zasady czę­ścią
sie­bie.


Wiel­kość wewnętrzna jest natu­ralną kon­se­kwen­cją korzy­sta­nia z tych
dźwi­gni.


Dobry uczy­nek ma wielką moc.


Wyro­zu­miały przy­ja­ciel wywiera na nas ogromny wpływ.


Sumienny pra­cow­nik może liczyć na coraz więk­szy zakres
odpo­wie­dzial­no­ści.


Czło­wiek uczciwy i spójny wewnętrz­nie ma ogromną moralną siłę.


Jak nauczał dok­tor Covey, „chcesz mieć szczę­śliwe mał­żeń­stwo – bądź
osobą pro­mie­niu­jącą dobrą ener­gią; nie wzmac­niaj złej ener­gii, raczej
jej uni­kaj. Chcesz mieć w domu sym­pa­tycz­nego, otwar­tego na współ­pracę
nasto­latka, bądź bar­dziej wyro­zu­mia­łym, współ­czu­ją­cym i spój­nym
wewnętrz­nie rodzi­cem. Chcesz mieć wię­cej swo­body w pracy, bądź
odpo­wie­dzial­nym, chęt­niej­szym do pomocy, wię­cej z sie­bie dają­cym
pra­cow­ni­kiem. Pra­gniesz, by ci ufano, bądź godny zaufa­nia. Zależy ci na
wtór­nej wiel­ko­ści – uzna­niu two­jego talentu, skon­cen­truj się naj­pierw na
wiel­ko­ści pier­wot­nej – na cha­rak­te­rze”9.


Wpływ dok­tora Ste­phena R. Coveya jest feno­me­nem na skalę glo­balną. Odkąd
w 1989 roku w Sta­nach Zjed­no­czo­nych uka­zała się książka 7 nawy­ków
sku­tecz­nego dzia­ła­nia, jego moty­wu­jący głos jest źró­dłem inspi­ra­cji dla
milio­nów przed­się­bior­ców, lide­rów, wycho­waw­ców oraz rodzin na całym
świe­cie. Jeżeli to, co czy­tasz, wydaje ci się zna­jome, jest tak dla­tego,
że język, jakim się posłu­guje, stał się mową naszych cza­sów. Pozy­tywne
okre­śle­nia, takie jak „bądź pro­ak­tywny”, „myśl w kate­go­riach
wygrana–wygrana” lub „sta­raj się naj­pierw zro­zu­mieć”, na nowo
ukształ­to­wały kul­turę, w któ­rej żyjemy.


Rzecz w tym, że wkład dok­tora Coveya wykra­cza znacz­nie poza 7 nawy­ków
sku­tecz­nego dzia­ła­nia. Redak­to­rzy tego nowego zbioru prze­wer­to­wali
dzie­siątki arty­ku­łów opu­bli­ko­wa­nych przez dok­tora Coveya i wyło­wili z nich jesz­cze wię­cej wni­kli­wych spo­strze­żeń doty­czą­cych zasad uda­nego
życia. Przed uka­za­niem się tej książki zamiesz­czone w niej nie­zwy­kłe
tek­sty nie były ogól­nie dostępne. Mamy nadzieję, że – tak jak w przy­padku milio­nów ludzi – dzięki roz­wa­ża­niom dok­tora Coveya na temat
wiel­ko­ści wewnętrz­nej i dźwi­gni suk­cesu twoje życie z dobrego sta­nie się
wspa­niałe.


 


– współ­pra­cow­nicy Ste­phena Coveya


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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